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S
tw ó rca , w y w ió d szy  z m rocznych  sił chaosu  
P ie rw ias tek  ducha, pom ieszał pospo łu  
W szy stk o  n a  ziem i —  i zd ją ł z niej sw e palce. 
O dtąd  duch, p ragnąc  zy sk ać  w ładzę losu,

Z in s ty n k tó w  ciem nią, z ś lep o tą  żyw io łu  
W alczy i w ciąż się doskonali w  w alce.

I gdy ta k  szala  dziejow a się zw aża ,
Każde ogn iw o  now ych  w a lk  łań cu ch a  
Bierze początek  n a  tych  szczy tach  ducha,
G dzie się kon ieczność w  w o lność  przeobraża.

A czasem  św ia tu  w  otch łan iach  e te rów  
N ieskończoności bijące zegary  
U derzą w  g roźne i złow rogie n u ty :
L udzkość lży w ó w czas w łasn y ch  bohaterów , 
P iw a n a  o łtarze zapału  i w iary  
1, n iby w ięzień  do taczk i p rzy k u ty ,
W  ry d w a n y  losu  ślepego  się w przęga .
Ł ańcuch  przeznaczeń  ta k  się m ocno sp in a  
1 sił b ru ta lnych  ta k  w z ra s ta  po tęga,
Że duch zgnębiony, zdaje się, um iera...
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Lecz je s t  to  ty lko  p rzełom u godzina,
Z nak , że dla św ia ta  w schodzi n o w a  era. 
Bo, gdy  tchu  b rakn ie  i w szy s tk o  zaw odzi, 
I rozpacz ch w y ta  i n iem a nadziei,
A sp lo ty  w ięzów  F ata ln o ść  zaciska, — 
D uch w  udręczen iu  nagle płom ień rodzi, 
R zuca n az ew n ą trz  w  postaci Idei 
1 w zn ieca  św ia tu  w olności ogniska.
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Ponad  w y n io s łą  w y sp ą  k a ra w a n y  
G w iazd  zw o ln a  p łyną, w śró d  nich m leczna 
R ozw iesza sw o je  p o sreb rzan e  p iany ; [droga 
Brzeg m orza  —  cichy; fala u sk a ł p roga 

M arszczy się gn iew nie, za trzy m a n a  w  biegu 
I b ły sk a  grzbietem , ja k  k lingą  ze stali.
G m achów  szeregi c iągną się od brzegu ,
P u ste , bez św ia te ł; za  niem i w  oddali 
W ielkie ogrody  zapacham i dyszą,
W  w iosennej nocy za top ione  czarze.

Na śro d k u  w y sp y  za to  g w ar i w rzaw a!
T am  św ię to  pieśni obchodzą w y sp ia rze :
S tarym  zw yczajem , w ed ług  księgi p raw a,
Kto najpo tężn ie j dusze rozkołysze,
Kto serc najw ięcej zy sk a  tw ó rczą  w ładzą,
T ego  n a  tro n ie  k ró lew sk im  osadzą.

W ięc n a  to  m iejsce, gdzie będą tu rn ie je ,
Z w ieńcam i w  ręk u  tłum  się la w ą  leje,
W esoły, lekki, p rzy b ran y  ja k  w  św ięto ,
O bok try b u n y  półkolem  się śc iska ,
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Z ajm uje  m iejsca... B łysnęły ogn iska ,
D zw on d rg n ął i jęknął. I tu rn ie j zaczęto.

** *
N iegdyś ja k  ogień z w u lkan icznej szluzy 
Ś w ie tlane  zdro je biły z w y sp y  w n ętrz y ; 
Dziś nic nie try sk a  z w ygasłych  k ra te ró w , 
Na m iejscu  św ią ty ń  ro zsy p an y ch  w  g ruzy  
K ościół zło tego  M olocha się piętrzy,
A w  nim  nap ró żn o  sz u k ać  bohaterów .

M inął ów  okres, gdy ja k  p tak i św ie tne  
Z w y sp y  się ow ej w znosiły  sz tan d ary , 
N iosąc n a  zw ojach  sw ych  h as ła  sz lachetne 
W olnej b ra te rs tw a  i rów ności w iary .

W ierzono  w ów czas, że duch ludzki potnie 
W szy stk ie  sw e w ięzy, no w y  św ia t w yłoni... 
W ięc i lud  z lądów  rw a ł się też do broni. 
M inął ów  okres, m inął n iepow rotn ie.

W yspa, ja k  nigdy, s ta ła  się bogata,
Lecz, snać, tru c izn a  by ła w  sy tym  chlebie, 
W  złotej kolebce duch zm ala ł n a  karła ,
Z k w ia tu  się s ta ła  paso rzy tem  św ia ta ,
O sobie m yśląc i ży jąc dla siebie, 
B ratersk ich  zw iązk ó w  z lądem  się w y p arła  
I, m orzem  życia od niego odcięta,
D ała m u tru d u  dzień, a  sobie —  św ię ta.
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W  zaran iu  ow ych zm ian  u m arł król sta ry ,
Co, niby orzeł, skrzydłem  sw ej potęgi 
Nad całym  św ia tem  op isyw ał kręgi,
W zrokiem  p rzen ik a ł p rzyszłości obszary .
W  w ieszczych  przeczuciach, co n a  w ysp ie  będzie,
T a k  się k ró l m ęczył i sza rp a ł w  rozterce 
I w  m iarę cierpień ta k  w zm ógł s ię  n a  sile,
Że się pogrąży ł w  trag icznym  obłędzie...
T a k  m ędrcy w y sp y  nazw ali te  chw ile,
G dy to  zbolałe i sz lachetne serce 
P rzerosło  m yśli najśm ielszej k raw ędzie  
I, pogardz iw szy  śp ie w ak a  w aw rzy n em ,
Chciało zakończyć p ieśń  godnym  jej czynem .

Próżno  król b łagał u Boga dusz  rządu  
1 chciał p rzem ienić ruch  fatalnej szali: *
Z w y sp ia rzy  —  n aw e t najbliżsi z iom kow ie 
Nie un iknęli sa m o lu b stw a  trąd u .
1 po ich sercach , ja k  p io run  po stali,
Dziś się ślizga ją  w  p ieśni jego  słow ie 
Z ak lęte  m yśli i uczuć pożary ,
A jeśli n aw e t p o w ta rz a ją  u s ta  
M odlitw y jego  —  je s t  to  ty lko  p u s ta  
F o rm a ob rządku , po zb aw io n a  w iary .

Ś w ięty  proch k ró la  grób ow inął w  noce,
A k w ia ty  d ucha  w ciąż sz u k a ją  jeszcze,
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Aż z lądów  try sn ą  ros ożyw czych deszcze, 
By je  przem ienić n a  czynów  ow oce.
C zek a ją  zdaw na. B arw a ich kobierca 
Nic nie s trac iła  je d n a k  z sw ojej siły,
Ja k b y  król w s ta w a ł nocam i z m ogiły,
By je  po lew ać k rw ią  w łasnego  serca.

Lecz dzisiaj ciche z m a rm u ró w  pościele. 
S poko jn ie, w idać, p rześp ią  noc popioły.
By nie zbudziło  ich w y sp y  w esele,
P rzy  grobie m ilczeń s tan ę ły  anioły  
1, sk rzy d ła  nad  nim  złączyw szy  nam io tem , 
P a trza ły  w  niebo, sp łak an e  gw iazd  złotem .

** *

W y sp a  się baw i. Plac, dom ów  k ru żg an k i 
T łum em  się b a rw n y m  zapełn iły  szczelnie. 
C zterech  p ieśn ia rzy  zgłosiło się w  sz ran k i: 
Z w ycięzca —  królem ! W ładać niepodzieln ie 
Ma w y sp ą  całą, póki św ieże w iank i 
L au ró w  nie zw ięd n ą  n a  k ró lew sk ie j głowie.
A gdy  liść zeschn ie i w  proch  się spopieli, 
W y stąp ią  w y sp y  przedniejsi posłow ie 
1 kró l sw ą  w ładzę w raz  z niem i rozdzieli. — 
I oto te raz  los się w łaśn ie  w aży,
Dla kogo  lau ry  i kom u  korona.
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J u ż  p rześp iew ało  trzech  g łośnych  p ieśn ia rzy  —
C zeka ją  jeszcze kolei D ajm ona.

Daj m on —  najm łodszy , w  śp ie w ak ó w  drużyn ie 
G ościł dość daw no , lecz z łą  zy sk a ł sław ę.
L ud  w y sp y  sa rka ł, że jego  p ieśń  płynie 
B łędnym  ko ry tem , że zg rzy ty  ja sk ra w e  
M ącą m elodyę; a  tw a rd a  i o s tra  
Jeg o  w y m o w a  boli, lecz nie pieści,
Że m uza  jego  —  to  zdziczała s io s tra  
M uzy n iebianki, że lądów  boleści 
C h łoną m u d u szę ; z ich poziom ej b ryły  
C zerpie natchn ien ie  —  n iepom ny  o niebie,
I w  tych  n izinach isk rę  B ożą grzebie,
I że go szkoda, bo zd radza  dość siły.

Raz, by go skarcić, zw o łano  nań  sądy  
I chciano s tru n y  m u p o szarp ać  w  lirze,
G dy n a  za rzu ty  odpow iedzia ł hardo ,
Że te  poziom e, szare  sm u tn e  lądy 
M ogą dziś pa trzeć  n a  w y sp ę  z pogardą ;
A oni w szy scy  —  to  nie d zw o n ó w  spiże,
Ale grzecho tk i z pozłacanej gliny,
Z k tó rych  b rzą k an ia  nie z rodzą się czyny;
Że go n a  w id o k  tej w ysepk i szczy tów  
Nie ogień dum y, ale w s ty d u  pali,
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Bo je s t to  w szy s tk o  ja k  rafa z korali, 
N abrzm iała k rzy w d ą  m ilionow ych by tów !

Od czasu  sądu  rozdrażn iony , dziki,
Pełen zad u m y  i ta jonej m ęki,
Błądził po brzegach, słuchając  m uzyki 
Fal oceanu , i tw ierdził, że jęki 
1 płacze słychać, co n a  sk rzyd łach  p rąd ó w  
Lecą przez m orze ku  w y sp ie  od lądów .
C zęsto  też m aw iał, że próżno , n ieste ty , 
N ależnych dan in  ląd od w y sp y  czeka,
Choć p rzyszed ł te rm in  spłacić d ług  do szczętu  1 
Że w  tru m n ie  m usi jęczeć tru p  poety , 
W ielkiego k ró la  —  »p ierw szego  człow ieka«,
Że nie chcą spełnić jego  te s ta m en tu .

C zasem  zn ó w  rzucał p ro ro c tw a  złow ieszcze,
Że s tać  się m oże, iż p rzez w y sp y  w inę 
Nagle w y try sn ą  z lądów  k rw a w e  deszcze 
1 całą  w y sp ę  obrócą w  perzynę!
Lecz się od niego o d w racan o  w szędzie 
Z po litow an iem , a  n aw e t ze w s trę te m :
C hory, m ów iono , w  dziw acznym  obłędzie 
W ich rzen ia  dem on m ózg m u sp lą ta ł pętem ...
1 s tą d  D ajm ona przy lgnęło  doń imię.

Dziś słow o »D ajm on« zn ó w  w biegło  n a  u s ta ;

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



17
Jed n y ch  w zburzy ło  zu ch w als tw o  olbrzym ie,
Innych w eso ło ść  ogarn ia ła  p u sta ,
I śm iech k a s k a d ą  rozlał się po p lacu ,
G dy w ieść  g ru ch n ę ła  p rzy  odgłosach  dzw onu ,
Że ten  szaleniec w  k ró lew sk im  pałacu  
Z am y śla  o siąść  i pn ie  się do tro n u .

Ale po p ierw szym  sz y d e rs tw a  w y b u ch u  
P rzesz ła  po tłum ie, ja k b y  trw o g a  ciem na,
Że w ładza  pieśni —  ta  siła ta jem n a  
Może w  zb łąkanym  objaw ić się duchu .
T o  też, gdy D ajm on zn alazł się w  aren ie ,
C isza zaw is ła  nad  słuchaczy  śc isk iem ,
A tw a rz  D ajm ona s ta ła  się ogn isk iem ,
W  k tó rem  się zbiegły w szy s tk ich  ócz prom ienie.

M łodzian tym czasem  pow oli i dum nie  
D epta ł po stopn iach , obitych w  szk arła ty ,
Aż w  końcu  s ta n ą ł n a  try b u n y  szczytach .
T w arz  m iał ta k  bladą, ja k  um arli w  trum n ie ,
W zrokiem  m arzącym  to n ą ł gdzieś w  błękitach ,
J a k  gdyby pa trzy ł nie w  św ia t, lecz za  św ia ty ,
I w  zachw ycen iu  ta jem nej zad u m y  
Nie w iedzia ł o tern, że go śledzą tłum y.

I słychać było, ja k  się ch w ie ją  łu n y  
P łonących  ogn isk , ja k  w rą  m orza wiry...
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Aż w tem  w śró d  ciszy  rozległ się płacz s tru n y  —  
D ajm on, niechcący, d o tk n ą ł d łon ią  liry,
I, ja k b y  w  dźw ięku  tym  tk w iła  podnieta ,
W raz z g łosem  liry ockną ł się poeta.

D rgnął tak , ja k  dziecko, p rze rażone  w e śnie, 
T w arz  się po k ry ła  p lam am i rum ieńca  
1 w pó ł szyderczo, a  n apó ł bo leśnie 
Rzucił tłu m o w i: » Ja m  chory , albow iem  
S ny  m nie m o rd u ją  w  nocy, ja k  szaleńca ;
W czoraj nad  m orzem  zn ó w  s ta n ą ł p rzed em n ą 
Sen ta k i dziw ny, że go w am  opow iem ,
Bo, choć odgadłem  tre ść  jego  ta jem n ą,
P ragnę, by zdrow i mogli go osądzić!
Z re sz tą  być m oże, że to  sen  proroczy.

U m ilkł n a  chw ilę; podn iósł w  niebo oczy 
1 zaczął d łon ią  po srebrze  s tru n  błądzić,
Aż sz a rp n ą ł w szy s tk ie  i z dźw ięk ó w  ch ao su  
D obył m elodyę; po tem  sło w a  g łosu  
R ozpoczął rzucać w  g ran ia  sw ego  nu tę ,
Aż z n ią  się razem  sp ły n ą ł głos głęboki,
Niby dw uch  źródeł d w a  g ó rsk ie  potoki, 
Ł ożysk iem  sk a ły  w  je d n ą  rzekę sku te .
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S łońce konało  już , a w ieczorow e łu n y  
W iązały  m orza  p ierś w  różow e upow icia, 
D rgające sm ugi fal, n iby o lbrzym ie s tru n y , 
Ś p iew ały  w ielki hym n w iecznego  sm u tk u  życia;
1 o strym  zrębem  sk a ł w strzy m a n e  nagle w  biegu 
P ękały  z jęk iem  w pół, n iby obręcze złote,
I szły n a  m orze w stecz , roznosząc sw ą  tę sk n o tę  
I s tra sz n y  płacz przez całą  d ługość brzegu.

Z łudzenie-m  zrazu  miał, że słyszę w  fali szum ie, 
J a k  gdyby  ludzki głos w yk lina ł nasze  im ię;
To znów , że ja k iś  byt, co siły m a olbrzym ie,
Z topieli p ragn ie  w y jść  i w y rw a ć  się nie um ie.

Pow oli zachód  gasł, noc k irem  k ry ła  tonie,
O cean w rza ł ja k  w u lk an  u m ych stóp ,
S zarp a ła  mi się m yśl, śc iskało  serce w  łonie, 
O padłem  w  k ońcu  z sił i ja k  bezw ładny  tru p  
Ległem  n a  łono  sk a ł i um ierałem  w  m ęce,
Aż p rzyszed ł sen , ko jący  n iosąc czar,
Na czole m em  położył ciche ręce 
1 m yśli m ych w zburzonych  s tłu m ił gw ar.

I zdało  mi się w  śnie , że m gła n a  ziem ię padła, 
A p rzeraźliw y  k rzyk , ja k  w rzask i m orsk ich  m ew , 
P rzew iercił u szy  m e; o k ro p n e  sn u  w idziad ła 
T łum iły  oddech płuc, m roziły  w  sercu  krew .
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W k o ń cu  u jrza łem  tłum , obdarty  lud  i blady,
Co g łucho w ył, ja k  odm ęt m orsk ich  fal, 
S trum ien iem  p o t ob lew ał te  g rom ady ,
P rzed  niem i ból, za  niem i w lók ł się żal.

I z w a rtą  ła w ą  szły oddziały te tu łacze ;
Niewoli bicz darł ciała w  k rw a w y  strzęp , 
P rzem ocy  dłoń d ław iła  w  piersi płacze,
Z w yw ięd łych  serc zw ą tp ien ia  czarny  sęp  
K rew  ssał.

A pośród  tych nieprzeliczonych tłu m ó w  
D em ony zła sp raw ia ły  orgii szał,
P ijane k rw ią  w sy sa ły  się do ciał,
P u sto sząc  w n ę trz a  serc i duszy  i rozum ów .

U jrzałem  nap rzó d  tę, co tych p a ry a só w  pędza,
J a k  żądz zw ierzęcych  ja d  sączy ła  im do ran , 
W ołając: »N uże —  hej! ja  każę — N ędza, Nędza, 
W asz król, w asz  Bóg, w asz  sam o w ład n y  P an!«

»A n iepokornych  mi za  bu n to w n icze  chęci 
Zabiję m ocą sw ą, n a  ziem ię zw alę  w  pył,
P rzed  śm iercią  poślę Głód, co k iszk i w am  pokręci 
1 w yźre  z kości szp ik  i k rew  w am  w y ssie  z żył!«

/
» P o k o rn y m  ulżę los: im ty lko  T ro sk i p rzędza 
P o k ry je  s ia tk ą  tw arz , poorze niby łan  —
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Dalej! bo zm iażdżę w a s  ja  — Nędza, Nędza, Nędza,
W asz  kró l, w a sz  Bóg, w asz  sa m o w ład n y  P an!«

» Jam  m a tk a  tym , co w  p o s łu sz e ń s tw a  w ierze 
W y trw a ją  mi, —  obietnic spe łn ię  ślub :
Kęs chleba dam  czarnego  n a  w ieczerzę,
Ł achm an  n a  g rzb ie t i ziem i sz m at n a  grób.«

»Z a b u n tu  dreszcz każdego  w  proch bym  s ta rła  
I b iada tym , co zechcą k ląć sw ój s tan !
S w ą  ciężką dłoń położę im n a  gardła,
Bom król w asz , Bóg, w asz  sam o w ład n y  P an!«

Z a N ędzą w  tro p  p o s łu szn a  biegła ro ta  
Je j w iernych  sług, je j k rew n y ch  cały  ród:
W ięc pełzła w  ślad  s io s trzyca  je j, C iem nota,
C horoba, M ór i chudy  syn  jej —  Głód.

»W yrzućcie m yśli z głów , bo m ózgi w am  p ok ruszę , 
Poplączę m yśl, w  sza leń s tw o  w a s  pogrążę;
Z agaście ogień serc, bo zm rożę se rca ; dusze 
S pow iję  w  m rok! C iem no ta  —  jam  w asz  książę!«

»M yśl —  to  nasz  w róg . G dy w  głow ie się  w ylęże,«  
C iem nocie szep ta ł G łód:
»T y  za d u ś  ją  w  iskierce,
J a k  dalej zechce snuć, chorobę rzuć n a  serce,
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A jeśli to  tw ych  celów  nie dosięże,
Z aw ezw ij M ór i m nie i cały ród!«

» Jam  silny, — w iesz  —  p rzen ik n ę  w szy s tk ie  nerw y , 
W yzuję z sił, z k rw i całej w ezm ę łup ,
1 będę ssał, w n ętrzn o śc i rw a ł bez p rzerw y ,
Aż śm ierci w  dań  zo s tan ie  siny  trup !«

»B ezduszny  tru p , o d arty  z czuć, sw obodny ,
Bo nad  nim nic, śm ierte ln y  jen o  chłód.
T a k  zd u szę  m yśl —  ja , g roźny, w iecznie głodny, 
W asz s tra szn y  pan , k ró lew sk i syn , ja  —  Głód!«

1 ro zp u śc iw szy  szpon  jastrzęb ich  o s tre  końce,
W  p o n u ry  hym n  zaw y ła  m roczna  m oc:
»T en  naród  ju ż  je s t nasz! Z gaszone jego  słońce! 
Hej! w iedźm y go w  ja s sy ru  w ieczną  noc!«

W tem  strzelił g rom  
1 b łysk , co w  niebie drzem ie,
J a k  zło ty  miecz,
R ozpłatał ch m u r p łaszcz ciem ny.

D em onów  złych 
Z adrżało  całe plem ię,
I zd ją ł je  lęk,
P rzen ik n ą ł dreszcz ta jem ny .

I s tra s z n a  cisza nad  ziem ią zastyg ła ,
G w iazdy  n ieb iesk ie w strzy m a ły  obroty ,
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W  chm urze s tęża ła  b ły sk aw ica  śm ig ła,
Lśniła, ja k  sz tab a  pozęb iona w  g ro ty ;
W strzy m ał się  obłok, p io runem  rozdarty ,
1 w strzy m a ł księżyc, n iby rycerz złoty,
Co nad  gw iazdam i sp ra w ia  nocne w arty ,
I n ieruchom ie sta ł w  ja sn e j przyłbicy.

Ś w ia t czekał cudów  w ielkiej ta jem nicy :

S tąd , gdzie się kończy  drogi m lecznej p iana,
L śniąca , ja k  w  słońcu  d robne pyły rosy ,
G dzie ty lko  czasem  k o m eta  zb łąk an a ,
G dy p raw id ło w ą  drogę sw o ją  straci,
W pada, rzucając  w  ty ł ro zw ian e  w łosy ,
S p ływ ały  hufce św ie tlanych  postaci,
J a k  z ło ta  rzek a  w  n iep rze rw an y m  ciągu.

Z p rzodu  Myśl biegła: tw a rz  jej by ła chłodna,
P iękna , ja k  ry sy  greckiego  p osągu ,
T a jn ik ó w  w iedzy, p raw d y  now ej g łodna;
W  badaw czem  oku, co do głębi sięga,
B łyszczała dum a, siła  i po tęga.
A gdy zaw is ła  nad  sre b rn ą  k u rz a w ą  
W  chaosie do tąd  k rążące j m gław icy,
Bieg reg u la rn y  dała je j i P raw o  
C hw yciło berło w  tej now ej stolicy.
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Z a n ią  Uczucie k ierow ało  loty:
T w arz  m iało zm ien n ą  — to uśm iech  w  niej b łysnął, 
T o p o k ry w a ła  ją  ch m u ra  tęsk n o ty ,
T o k ry sz ta ł łzaw y  n a  rzęsach  zaw isnął.
Na śn iadem  czole żył nabrzm iały  pręgi,
Szalonym  ry tm em  tę tn ia ły  m u sk ron ie ,
L ica paliły  d w a  ru m ień ca  kręgi,
U sta  m u drgały , a  w  szerok iem  łonie 
K rew  się kłębiła, ja k  w  w u lk an ie  law a.

Leciało szybko, a  u jego boku  
Biegła N adzieja le k k a  i w eso ła,
N iosąc pociechę w  lazurow em  o k u ;
A z drugiej s tro n y  sm u tn a , cicha, łzaw a,
L eciała L itość w  postaci anioła.
1 tak , za  ręce u ją w sz y  się zgodnie,
P łynęły  razem  po b łęk itnym  sz laku  
Niby trzy  w ielk ie p łonące pochodnie,
T rzy  złote p ió ra  w  rycersk im  szy szak u ,
T rzy  sreb rn e  p tak i, trzy  gołębie ska lne!

Z a niem i Miłość p rzy sp ie sza ła  k ro k u :
A ry sy  m iała boskie, idealne;
M głę ro zm arzen ia  n iosła  w  ciem nem  oku ,
D yszała szybko . D łonią sw ą  n am ię tn ą  
P rzy k ry ła  nagość okrąg łego  łona,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



25
T uliła  se rca  szalonego  tę tno ,
A długie w łosy  n a  białe ram io n a  
S p ły w ały  zło tym  i rzęsistym  deszczem ;
G w iazdę m u sn ę ła  w  biegu w ło só w  końcem  
1 gw iazda, zd ję ta  now ych  uczuć dreszczem ,
S tan ę ła  w  ogniach i sp łonęła  słońcem !

Dalej F an ta zy a  m k n ę ła  w  straszn y m  pędzie:
S zalone oczy, szeroko  rozw arte ,
U tkw iła  w  p rzestrzeń  za  św ia ta  k raw ędzie,
Biła g w ałto w n ie  w  sw e sk rzy d ła  podarte ,
R ozum  h am o w ał jej lo ty  w ędzidłem .

W tem  w szy s tk ie  duchy  w strzy m ały  się nagle,
Z aw isły  w  niebie z ro zp o sta rłem  skrzydłem  
1 ta k  w isia ły  bez ruchu , bez szm eru ,
J a k  w  ciszę m o rsk ą  odrętw ia łe  żagle —

T w órczość  sz ła  zw o ln a  z lo tnego e te ru :

P o stać  n a tch n io n a  —  zad u m a głęboka,
J a k  m gła sp o w iła  sz lachetne jej lica.
O ko spoko jne . T y lko  czasem  z oka  
W y try sk a ł p łom ień, niby b łyskaw ica,
I gasł. W łos bu jn y  c iągnął się ja k  ch u s ta  
S zeroka , d ługa —  nie do jrzałem  k o ń ca ; —
G w iazdy  się w  w ło sy  p lą ta ły  i s łońca
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1 w  nich b łyszczały, ja k  drogie dyam enty .
U jrzała duchy, o tw o rzy ła  u s ta  
I głos popłynął, gdzieś z głębin w yjęty ,
P iersiow y , nizki, ja k  dźw ięki w  o rgan ie  :
»W y, duchy  w szy s tk ie«  —  m ów iła  —  »w y m oje! 
Z po czą tk u  czasu  nad  w am i hetm an ię .
I dziś p ro w ad zę  w a s  zn o w u  n a  boje 
I n a  zw yc ięs tw o  now e w a s  p row adzę.
W  nieprzeliczonym  w iek ó w  długim  ciągu 
M artw e p rzedm io ty  uzna ły  m ą w ładzę:
Z im ne m a rm u ró w  d rżą  p rzed em n ą  bryły  
I gdy  im każę, to  z tw ard eg o  głazu 
P o w sta je  postać  cudnego  po sąg u ,
P ełna  uczucia, życia i w y ra zu !
Bo w  nim  za k lę ta  cz ą s tk a  m ojej siły.
K ształty  słuchają , s łu ch a ją  m nie farby 
I s tru n a  słucha, gdy d o tk n ę  je j ręk ą ,
To mi o d k ry w a  w szy s tk ich  uczuć sk a rb y , 
P o tężnym  hym nem , albo p ie śn ią  m iękką,
R zew ną, ła g o d n ą  ucho  m oje pieści.
1 p u s te  s ło w a  słu ch a ją  m nie dźw ięki,
I gdy im każę, to  zw iążą  się w  rym ie,
I w  k ró tk ich  w ierszach  —  w ie lk a  m yśl się zm ieści, 
D uchow ych głębin w y ra ża jąc  jęk i 
! s ław iąc  m oje n ieśm ierte lne  im ię.«
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»T ylko  D em oni, ci synow ie  cienia 
Ś m ią mi u rąg ać  i zn iep raw iać  ludy,
K tórym  rzuciłam  w  p ierś isk rę  tw orzen ia ,
By mogli s tw a rz ać  sam i sobie cudy.
C zarny  g a tu n e k  ta k  się zaczął plenić 
Na łonie ziemi i lud  nasz  w ziął w  pęta,
Że orły  grozi w  ród  k ru k ó w  zam ienić ,
A lw y po tężne —  w  lękliw e szczenięta!«

U m ilkła, w  oku  prom ień  gn iew u  m ignął,
Czoło sp łonęło  łu n ą  oburzen ia ;
Ś w ia t tru ch la ł cały i od lęku  stygnął,
A w ie lka  zg ra ja  czarnych  sy n ó w  cienia,
D rżąca od trw ogi, zb ijała się w  s ta d a  ;
P ijan a  w ściek łośc ią , czując chw ilę zgonu ,
Z aw y ła  g łucho i z rozpaczą  w  tw arz y  
G n a ła  naprzeciw  lśn iącego  legionu.

1 ja k  chorąg iew  sk rzyd la tych  h u sa rzy ,
G dy ją  n ap ad n ie  T a ta ró w  g ro m ad a  
1 całą tłu szczą  n a  bark i się zw ali,
J a k  lśn iąca  gw iazda w  ciem nem  m row iu  ginie,
C zasem  gdzieś ty lko  lanca się zapali,
Hełm pozłocisty  n a  chw ilę w yp łyn ie  
1 m ignie białe pióro s tru sie j kity ,
Z resz tą  m ro k  w koło  gęsty , ciem ny, zbity, —
T a k  hufiec d u ch ó w  zn ik ł w  cienie spow ity .

/
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I słychać było, ja k  pow ietrze  w arczy ;
P o tem  n a  czarnem  gęstej chm ury  ciele 
O g n iste  cen tk i, ja k  w ęgle w  popiele,
Ję ły  się żarzyć; po tem , ja k  k rąg  tarczy ,
R osły  i w  w ielk ie zm ieniły  się słońca,
P o tem  ognistej b ły skaw icy  sm u g a 
R ozdarła  chm urę od k ońca  do końca,
A zanim  zgasła , w ystrze liła  d ru g a  
I rozp ła ta ła  łono chm ur n a  ćwierci.
Z a n ią  ty siące  biły ogn ia deszczem  
W  piersi dem onów . Ze s tygm atem  śm ierci 
Na sinych  w argach , p o k u rczo n a  dreszczem , 
C ała ich tłu szcza  pob ita  i zm ięta,
G łow ą w  dół lecąc, z o k ropnym  skow ytem  
R unę ła  n a  dół w  O ceanu  głębie...

O tw arłem  oczy, s ta rg a w szy  sn u  pęta.

A w łaśn ie  by ła to  chw ila przed św item ; 
S trzęp y  chm ur drobnych, ja k  siw e gołębie, 
B łądziły ciche, lekkie i pow iew ne;
G w iazdy  na niebie —  te  nocy łzy rzew n e - -  
Schły. C isza w ie lka  p an o w a ła  w szędzie. 
C zułem , źe noc ju ż  przed  słońcem  ucieka,
A fale m orza  tajem nicze, śp iew n e 
S zep ta ły  sobie w  cudow nej legendzie 
W ieść o p o ran k u , co idzie z daleka!...
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Umilkł, a jeszcze k o n a jąca  kwili 
O sta tn ia  s tru n a , lecz i ta  um arła.
I zw o ln a  m ijał m om en t niem ej chw ili,
K rótkiej, ja k  przedzia ł od se rca  do gardła .

R ap tem , z odgłosem  p ierw szego  o k la sk u ,
P ierw szy  k rzy k  w zleciał u ry w an y , p rędki 
1 p ie rw szy  w ian e k  rozbił się n a  p iasku ,
Plam iąc a renę  w  ró żn o b a rw n e centki.

A za  tern hasłem  try sn ę ły  k ask ad y  
O k lasków , k rzy k ó w ; ja sn y ch  w ień có w  w stęg i,
K w iatów  i liści ró żn o b a rw n e deszcze 
Biły w  arenę, ja k  ko lo rów  grady.

D ajm on bez ruchu  stoi i śni jeszcze 
M elodyą serca, a  w zru sze n ia  kręgi 
O g n istą  p lam ą w ypełzły  n a  lica.
P ierś m u się w zdym a ja k ą ś  n o w ą żądzą, 

f ’ W  oczach się pali n o w a  b łyskaw ica,
I drżące palce zn ó w  po s tru n ac h  błądzą.

D rgnął dźw ięk, ja k  rozkaz i g w ar zw o ln a  k o n a ; 
W strzy m ał się okrzyk , k tó ry  był ju ż  w  u stach ,
Z astyg ły  ręce, złożone do b raw a!
C isza, a  w  ciszy p o to k  słów  D ajm ona 
T aki g w ałto w n y , ja k b y  m u w  u p u sta ch  
D uszy  coś pękło, w y b u ch n ą ł ja k  law a.
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»L os się  rozstrzygnął, śp iew acy , m instrele!
Z a błękitam i huf zw ycięzki płynie,
T w ó rczo ść  z M iłością s tą p a ją  n a  czele,
W ita jąc  św ia tło ść  w  każdej gw iazdy  bryle,
Lecz tam , n a  lądów  ziem i tej dolinie 
Je szcze  sw e orgie sp ra w ia  cieniów  tłu szcza  
1 całą  ludzkość  ta rz a  w  b rudnym  pyle 
1 n a  św ia t cały k lęsk i sw e rozpuszcza.«

»Ale najszerzej rozw inęły  harp ie  
Na naszym  lądzie sw e p onu re  znam ię,
T am , w  tej n a jk rw a w sz e j w  całym  globie plam ie 
Lud się w  rozpaczy  z w idm em  śm ierci szarp ie.«

»T am  oczy, ślepe od płaczu, błękitu  
Nie m ogą dojrzeć, ani słońca w  niebie!
T a m  klnie sw ą  dolę k ażdy  p ro ro k  św itu ,
Aż w szy s tk ie  isk ry  najlepsze  zagrzebie 
I, p o łam an y  to r tu rą  m ęczeństw a,
Z apom ni sz laków , co do n ieba w iodły,
Z ap rze  się w szy s tk ich  znam ion  cz łow ieczeństw a 
I zacznie pełzać, ja k  z im ny gad  podły!«

» G en iu sza  d ław ią  tam  siły b ru ta lne ,
T am  orłom  m łodym  podcina ją  skrzydła ,
T am  zap rzęg a ją  w  ja rzm o  kozy  ska lne,
Dla d uszy  ludzkiej tam  p iszą  p raw id ła!«
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»T am  z m łodu  b io rą  w szy s tk ie  dzieci d robne 
I, by z nich prędzej stali się nędznicy,
Na jeden  m odel k u ją  dusze m łode,
By w szy s tk ie  były do siebie podobne,
J a k  p ien iądz w  jednej w yb ity  m enn icy ;
T am  ju ż  u ź ró d ła  z a tru w a ją  w odę;
A gw iazdy  za  to , że je szcze prom ienne,
C hętn ie  by  z n ieba z e rw a n o  rozkazem !«

»T am  łkać nie w olno , tam  nie w olno  kochać!
Nie w o lno  m yśleć, mieć m arzen ia  senne!...
Nie! tak ie j ziem i nie u jąć  w yrazem ,
T rzeb a  by o niej p łakać, jęczeć, szlochać!...
Albo w am  z p iersi pokazać m e serce 
K rw aw e, p o k ry te  n ienaw iśc i p leśn ią!«

T u  m u się s ło w a  sp lą ta ły  w  rozterce,
Bo m yśl sk o n a ła  n a  szczy tach  w zruszen ia .
»Hej! precz z tej w yspy ! —  Z now ych  św itó w  p ieśn ią  
D ążm y n a  pom oc bracia! —  Hej n a  lądy!«
K rzyknął o s ta tk ie m  woli w ysilen ia  
1 rap tem  zdusił s tru n  rozd rgane prądy.

T łum  zas ty g ł w  ciszy, ja k  rzeźba z kam ienia.

1 słychać było, ja k  się łza p rzew ierca  
P rzez d u sz  pok łady  i pod rzęsą  kręci,
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J a k  szybciej b iją u słuchaczy  serca,
I k re w  po żyłach p rze lew a się prądem .... 
P o w sta ły  m ary , drzem iące w  pam ięci,
I ze w sp o m n ien ia  najm n ie jszego  szczą tk u  
M iłosny w ęzeł ze rw an eg o  w ą tk u  
Pom iędzy  w y sp ą  zw iąza ł się a  lądem .

Lecz gdy ta k  dusze w e w sp o m n ien iach  grzęzły, 
Ze sm u tn y ch  w iró w  m ętnego  w zru sze n ia  
L ęk się w y n u rzy ł o w łasn e  istn ien ia  
1 po rozluźn iał zadzierzgn ię te  w ęzły.

Ję ły  się zm agać sp rzecznych  uczuć tę tn a ,
Na obie s tro n y  chw iejąc w oli szale ;
G dy naraz  w y sz ła  ro zw ag a  w y k rę tn a  
I, och łodziw szy tłum  w  p ie rw szym  zapale , 
S poko jność  by tu  podbija jąc w  cenie, 
W yrachow an iem  za tru ła  sum ienie.

S erca śc isnęły  sa m o lu b stw a  liny,
Na tw a rz  w ybiły  ja k ie ś  m roczne chm ury ,
1 iść po tłum ie zaczął szep t pon u ry ,
R osnąc co chw ila, n iby g rzm o t law iny,
Aż b u ch n ą ł w  k ońcu  ok rzykam i gn iew u.

I tłum , podnosząc k u  try b u n ie  pięście, 
»Zam ilknij! —  w ołał —  dosyć tw eg o  śp iew u!
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Na całą w y sp ę  chcesz śc iągnąć nieszczęście!
My ciebie, śm iałku , nauczym  rozum u!...
Błąd sw ój n ap ra w m y  —  odbierzm y m u w ieńce!«
C hór zgodnych  g ło sów  w y łon ił się z tłum u

i na  ten  okrzyk , ja k  rab u sió w  bandy  
W pad ł tłum  w  arenę. —  Aż się trzęsły  ręce,
W  ta k  podn ieconym  g o rączk ą  p ośp iechu  
Z ryw ali z p ia sk u  w ra z  z p iask iem  girlandy ,
P chając  się w zajem  i tra tu ją c  kw ia ty ,
B arw ne św iad ec tw a  spe łn ionego  grzechu.

A n a  ten  w idok  tw a rz  D ajm ona ch u s tą  
B ladość spow iła ; w szy s tk ie j k rw i sz k arła ty  
W  pierś m u sp łynęły , że om al nie pękła.
P ow iód ł po tłum ie źren icą  ta k  p u s tą ,
S tra szn ą , ja k  gdyby  za  n ią  d u sz a  zm arła ,
Aż się tych  źren ic p o w iek a  w y lęk ła  
I drgać zaczęła g w ałto w n ie  n a  oku...

W tem  nagie z tłum u  nap rzód  się w y d arła  
G a rs tk a  śp iew ak ó w . —  W y rw aw sz y  się z tło k u  
W  szalonym  pędzie, aż dzw oniły  s tru n y  
Lir, p rzep asan y ch  w stęgam i przez ram ię,
J a k  w icher w padli n a  szczy ty  try b u n y  
I tam  z sz lochaniem  płaczu, co nie kłam ie,
R ą k  sw ych  m iłosnych  za rzu c iw szy  sp lo ty

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



34
Na p ierś D ajm ona, n a  głow ę, n a  szy ję  —
»T yś n asze  —  łkali — w y śp ie w a ł tę sk n o ty , 
Mgłę dążeń  naszych  rozproszył... Niech żyje 
D ajm on, król! W odzu! k ieru j naszym  lotem !«

D ajm on, on iem ion  w zru sze n ia  nadm iarem ,
Ze łzam i sk ład a ł na  g łow ach  ich dłonie.
A w łaśn ie  w  chw ili tej —  sp ad ł księżyc zło tem  
Na ca łą  g ru p ę  i ob ją ł j ą  czarem  
S m u tn y ch  prom ieni. I stali w  ko ron ie  
B lasków , ja k  św ięci w  m ęczeń stw  aureoli.

A ta m  w  aren ie  tłum  m ilczący, ch m u rn y  
S zczątkam i w ień có w  darzy ł pod ług  woli 
T rzech  pop rzedn ików , co s taw ali w  szrank i.
I w k ró tce  hero ld  o trąbił, że z u rn y  
G ło so w ań  w y sp y  najliczn ie jsze w iank i 
T em u  z p ieśn ia rzy  p rzypad ły  w  udziele,
K tóry cudow ne dziś w y śp ie w a ł trele 
O każdym  w dzięku  sw ej now ej kochanki.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Pieśń IL

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ka w y s p a  k ró la  —  ale od tej po ry  
J a k b y  z niej pierzchli w ese la  anieli, 
W idm o Daj m o n a  z g a r s tk ą  wichrzycieli 
Mąci w y sp ia rz o m  sp o k o jn e  wieczory.

A codzień biały św i t  w schodzi z now iną,
Co, j a k  p ta k  t rw o ż n y  z u s t  n a  u s ta  leci,
Bo —  rzecz ok ropna!  — ludziom z dom u  g iną 
N ajrozum niejsze  i najlepsze dzieci.

J u ż  p ierwszej nocy od chwili turniei 
Je d y n e  szczęście, syn  w ielk ich  nadziei,
Ś p iew ak ,  co sm u tn y m  był s łow ikiem  w  dom u, 
Pieszczoch rodziców —  bez żadnej p rzyczyny  
(Skarżył się tylko, że m u  ciasno w  murach) 
W y k ra d ł  się z je d n ą  lirą pok ry jom u  
I do D ajm ona  przys tąp ił  d rużyny ,
Co w y sz ła  z m ias ta  i p rzepad ła  w  górach...

T am , poprzez  lasy  za d u m a n e  w  ciszy,
Nad u rw iskam i ,  g ran i to w y m  w ałem
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D ajm on p rowadził  sw oich to w arz y szy  
Na górę, co się zw a ła  Ideałem.

Była to ciężka, tw ard a ,  w ą z k a  droga,
Strom a, że w  otchłań, zdaw ało  się, run ie ;  
Szczyt góry  ginął w  tu m a n u  m gławicach, 
W ynios łym  w irchem  w sp in a ł  się do Boga,
A on nań  schodził czasam i w  piorunie 
I szep ta ł o czem ś św ia tu  w  błyskaw icach.

Boże te znaki,  co bez echa w  sercu,
Bez śladu w  duszy  minęły dla ludzi, 
Nabrzmiałe grom em  w  law iny  kobiercu 
Drzem ały  złote na  owej wyżynie ,
C zekając  chwili aż je  człowiek zbudzi.

T a m  w ódz w sk a z y w a ł  drogę sw ej drużynie,
A gdy spoczęli na  ska lis tym  zwale,
D ajm on ze sm u tk iem  pow iada ł im o tern,
Że nie należą do w y b ra ń c ó w  rodu,
Którym Bóg serca  nalał czystem  złotem,
1 dusze  k o w a ł  w  przezroczym  kryszta le ,
T ak ,  że są  ja sn e  od w ierzchu  do spodu.

»Chwili p rze łom u —  m ów ił —  m y śm y  dzieci; 
Lecz także  g rzechów  ojców  spadkobiercę :  
Ż ądza  użycia, n aby tek  stuleci,
W  głąb duszy  w ros ła ,  plami nasze  serce!«
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» Z  g ru n tu  k rzyw dam i przesiąkłej w ysepk i  
Od urodzen ia  piliśmy bezwiednie 
J a d  sa m o lu b s tw a ,  a  w  puchach  kolebki 
G rzechy śm ierte lne  były nam  pow szednie .«

»Lecz dziś, za t lona  isk ra  w  sum ień  próchnie 
W znieca  w  nas  ognie święte, bo ofiarne;
T rz a  j ą  rozdm uchać ,  niech pożarem  buchnie,
O garn ie  dusze, p rze traw i w  nich męty,
1 serca nasze  od truc izny  czarne 
Na przezroczyste  przetopi dyam enty !«

»Więc za  m ną, w  górę! Niechaj dusza  cz e rs tw a  
W  jęd rnem  pow ie trzu  z sucho t  się wyzwoli,
Niech się do w yżyn  dźwignie boha te rs tw a ,
L o tów  za w ro tnych  niechaj dozna  szału 
I pos łann ic tw o  sw e  spełnia jąc godnie,
Zejdzie w  p rom iennej św ia tła  aureoli 
Na padół płaczu — gw iazdą  ideału 
Z apalać  ludzi, j a k  ż y w e  pochodnie!«

»Patrzcie w  tę  przepaść ,  gdzie dym  mgły się wierci,
Gdzie czysty  p o tok  w  tęczowych łez pyle 
T łucze p ierś s reb rn ą  o kam ienie  tw arde ,
Bo, może, k iedyś i nam  z w idm em  śmierci 
Przyjdzie się szarpać  w  ciemnicy mogile,
W ięc p rz y w y k a jm y  mieć dla niej pogardę !«
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»Patrzcie n a  orła, co sw ych  skrzydeł końcem  
P rz em a g a  falę pow ie trza  u p a r tą  
I leci w  niebo w itać się ze słońcem 
Źren icą  ja sn ą ,  dum ną ,  bo o tw artą !
Nam ja k  ten  orzeł żyć i walczyć trzeba:
C ałym  rozm achem  w ew n ę trz n e j  potęgi 
Ł am ać  p rzeszkody  i w yn ios łym  duchem  
P o rw a ć  za  sobą  św ia t  w  s łoneczne kręgi,
A serca  ludzkie o tw ierać  dla nieba!«

Umilkł, szedł wyżej,  a  za nim łańcuchem  
C ała  d ru ży n a  po u rw isk u  s trom em  
P ię ła  się w  górę, śledząc z ża rem  w  oku  
Szczyt, co m ajaczył w  gorącym  obłoku.
1 znikli w k ró tce  za  ścieżki załomem...

W  mieście tym czasem  z a t ru w a ła  życie 
T rw o g a ,  co w  końcu  do popłochu  wzrosła ,
G d y  pew ne j nocy zbiegły z dom u skrycie 
B ra t  z siostrą , dzieci k ró lew sk iego  posła,
I zos taw iły  z a g ad k o w e  słow a,
Na ścianie węglem  skreś lone  w  pośp iechu:
»Bądź zdrów , nasz  ojcze! i m a tko ,  bądź zdrowa!...  
Przebaczcie!...  chw ila rozłąki nas  boli...
Lecz iść m u s im y  —  prze k leń s tw o  niedoli 
Z lądów, a  z w y s p y  —  zdjąć p rzek leńs tw o  grzechu!.. .«
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W  dni kilkanaście po o w ym  w y p ad k u ,
Co był osta tn im , nagle, j a k  b łysk  grom u,
Obiegła w y sp ę  w ieść  o ja k im ś  s ta tk u  
I w ypędziła  na  plac w szys tk ich  z domu.

T am  pew ien  w ysp ia rz  ze w zru sze n ia  blady,
Co z w łasnej chęci, ale z k ró la  w iedzy 
W ybra ł  się rank iem  w  góry  n a  w yw iady ,
By się p rzekonać,  co robią ci zbiedzy,
C iągnął w  te s łow a: »Patrzę  się z doliny,
C oś się ze ś ro d k a  góry  n a  dół zsuwa...
Myślałem zrazu, że k a w a ł  lawiny.
Aż ci tu  m o ją  u w a g ę  p rzykuw a,
Że w ko ło  ludzie: d ru ży n a  Dajm ona!
Omal mi serce nie rozbiło łona 
I z ciekawości i ze s t rachu  razem!
W ięc się do ska ły  przytuliłem płazem 
I co sił miałem, w ytęży łem  oczy.
W idzę: to nie śn ieg  —  to s ta te k  się toczy.
Na ok rąg lakach  pośc inanych  klocy 
Naprzód go pchali całą siłą mocy.
Przeszli koło mnie o jak ie  d w a  kroki.
Szedłem za niemi aż na  brzeg zatoki 
I sam  słyszałem n a  w łasn e  me uszy,
J a k  D ajm on mówił, że dziś na  ląd ruszy.
Więc nazad  z w ieścią  biegłem bez tchu  praw ie
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P ros to  do króla. P rzy ją ł m nie  ła skaw ie  
1 za raz  radę zaprosił  do stoła.«

Umilkł i zaczął po t obcierać z czoła,
T a k  był zm ęczony, bo w  ciągu godziny 
P ow tarza ł  w  kółko  treść  swojej now iny .

Ale ty m  razem  mógł zażyć spoczynku ,
Bo pyta jącym  w  w y ra zu  połowie 
G łos się za łam ał;  zebrani n a  ry nku  
Poczuli w  szp iku  kości z im ne m row ie  
D reszczu przeczucia, że coś się rozstrzygnie,
Że los w yciąga  z ich p rzeznaczeń  koła 
W yrok ,  nad  k tó rym  Bóg »s tań  się!« zaw oła.

1 nagle w szyscy ,  j a k  gdyby  w  malignie 
Ujrzeli w idm o: że oto w  ich s tronę  
W  ta k  s t raszn y m  pędzie, że aż oddech stygnie, 
Z pok rzyw dzonego  przez nich lecą lądu 
Bożego gn iew u  anioły czerw one,
D zw oniąc  w  miecz zem sty  i k rw a w e g o  sądu.

Zm rużyli oczy, po to k  k rw i obfity 
Z apa r ł  się w  piersiach, lęk pochylił głowy,
J a k  gdyby  z p o chw y  ju ż  miecz w ydoby ty  
Z w ieszał  nad  niemi sw ój po łysk  s ta lowy.
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A kiedy w  końcu  tłum  podniósł powieki,
O dzyska ł zm ysły  i przyszedł do siebie,
D ostrzegł w  błękitach blask, ja k b y  daleki 
Meteor w e  dnie przeleciał po niebie.

Więc się n a  chwilę zamyślili sm u tn ie  
Nad tern, co znaczy z jaw isko  n iezn a n e?
Lecz za raz  po tem  w szczą ł  się g w a r  i kłótnie,
T łum  ją ł się cisnąć pod pałacu ścianę,
A p o m ru k  głuchy, niby szm er  pszczół z ula,
W zrósł  w  g roźny  okrzyk : »Królu! chcem y kró la!«

Po chwili w yszed ł na  g a n e k  król blady,
A lud m u  krzyczał, że dość tej narady ,
Że niechaj zaraz, na tychm iast,  bez zwłoki 
Idzie z o rszak iem  nad  brzegi zatoki,
By ich za trzym ać władzą, prośbą, siłą...

P różno  król m yśla ł p rze m o w ą  zaw iłą  
L ud uspokoić , trafić do rozum u.
J a k  w  dzień tu rn ie ju ,  t a k  dziś więcej niczem 
Nie był, j a k  s ługą  nam iętności t łu m u ;
Więc m usia ł  słuchać i, sm a g a n y  biczem 
Złowrogich spojrzeń,  szedł, uda jąc  króla,
W  płaszczu, w  koronie, n aksz ta ł t  drogiej lalki.

A dzień był p iękny: lazur  bez ch m u r  skazy,
P o n ad  law iną  p rom ien is ta  kula,
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J a k  znicz płonęła. Śniegi,  j a k  w esta lk i 
Białe, przejęte  ogniami eks tazy,
T opn ia ły  w  żarach boskiego oblicza.
W szy s tk o  milczało w  zachw ycen iu  cichem,
A w  ciszy k w ia ty  rozw ar tym  kielichem 
Biły hy m n  w o n n y  n a  cześć słońca-znicza.

Złorzecząc w  duszy  go rącem u niebu 
T łu m y  w y sp ia rz y  znużone, ponure  
W  k ie ru n k u  m orza  drogą, co szła w  górę, 
Ciągnęły, milcząc, j a k  o rszak  pogrzebu.

W reszcie  się wdarli n a  szczyty w yżyny,
S kąd  droga  nagle spadała  do dołu,
1 tu  stanęli, bo po rw a ł  im oczy 
O g ro m n y  obszar  z ie lonaw o-s iny  
I z n iep rzepa rtą  po tęgą  żywiołu 
Z m usił  je  błądzić po swojej roztoczy.

A gdy się w  końcu  z pod w ładzy  o lbrzym a 
Zdołały  w ydrzeć  rozwłóczone w zroki,
W n e t  się skupiły  na  łonie zatoki,
S zuka jąc  pilnie, czy tam  czego niema.

W  miejscu, gdzie m orze w żarło  się w  ska ł  ramę, 
P rzy  sa m y m  brzegu zobaczyli p lam ę 
J a s n ą ,  j a k  róży zaw in ię ty  p ła tek  
Na tle zielonej,  przywiędłej m uraw y.
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Ktoś szepną ł:  »m ew y«, a k to ś  k rzykną ł :  » s ta tek«!
I t łum  w  dół spłynął, niby po to k  lawy.

T a k  —  to był s ta te k  mały, rodzaj barki.
Znać  było z k sz ta ł tó w  wdzięcznych, że go wznieśli  
Tacy  p ieśniarze i tak ie  p ieśniarki,
Co w  duszy  m a ją  doskona lsze  m ia ry  
Niżli g r u n tw a g a  i cal w  ręku  c ieś l i .

W głębiony w  środku  n aksz ta ł t  wielkiej czary,
Z g rabny  i m ocny  b u d y n ek  szkieletu ,
Zbity misternie , j a k  form a sonetu ,
J a k  sone t  zwięzły był i niezbyt ciężki.

P rzód —  ścięty ostro, j a k  w  w ie rszu  rym m ę zk i;
Po bokach  rzędem, w  p rze rw ach  jednej m ety  
S terczały rów ne ,  niby strofki,  wiosła.
P o s ta w a  m a sz tó w  p ro s ta  i w yn ios ła  
Strzelała w  niebo, j a k  myśli poety.
Po m asz tach  w ężem  zw ieszały  się liny,
A k ażd a  lina, j a k  z w ro tk a  tercyny,
Była spleciona po tró jnem  w ędzidłem .
Żagle w  spoko jnym , m ia row ym  rozw iewie,
J a k  śp ie w n e  ry tm y, kołysząc sw em  skrzydłem ,
Bujały barkę  —  pieśń, zak lę tą  w  drzewie.
J a k  ty tu ł  pieśni, na  maszcie u góry
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Igrała w  słońcu b ande ra  z purpury .
W łaśn ie  załoga w  w eso łym  pośpiechu  
Zaczęła miejsca za jm o w a ć  n a  s ta tk u ;
Więc pełno było w  nim g w a ru  i śmiechu. 
Dajm on, zapew ne ,  miał w s ią ść  na  o s ta tku ,  
Bo sta ł na  b rzegu  i czekał kolei,
P atrząc  n a  morze. Od czasu  turniei 
Młodzian w idocznie zmienił się głęboko:

Z daw a ł  się w y ższ y m  —  tyle w  ciała glinie 
Ubyło w agi —  ja k b y  ju ż  jedynie 
Miało być ducha  w id o m ą  pow łoką.
Z tw a rz y  zn iknęło  p ię tno zw ą tp ień  wielu 
I s ty g m a t  męki w e w n ę t rz n eg o  boju;
A za  to n a  niej legł w y ra z  spokoju ,  
C zynnej odwagi, p ew n o ść  d róg  i celu.

Znać  było z b la sku  sz lachetnego oka,
Że go rozw idnia  myśl j a s n a  i szczera, 
W iara  w  dzień ju t r a  i miłość g łęboka;
Że po zw yc ięs tw ie  tego boha te ra  
Nie splam i ziemi ludzkiej 'krwi posoka ,
I że przy  jego  tryum fa lnym  wozie 
Ż ad n a  is to ta  nie pójdzie w  powrozie, 
T ryum f n ikom u  nie będzie żałobą.

A gdy  ta k  cały w  słońcu nad za to k ą  
Stał, nagle szm ery  usłyszał  za  sobą,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Więc się odwrócił, i tu  oko w  oko 
Je g o  i k ró la  zbiegły się źrenice,
I drgnęli obaj, a  d ru ży n y  obie 
Z drę tw ia ły  w  ciszy, czując ta jem nicę 
Chwili sp o tk a n ia  sw ego  w  ich osobie.

Ledwie się spo jrzeń  sk rzyżow a ły  groty,
Obaj dusz  głębią odgadli odrazu,
Że n iem a dla nich w spó lnego  w yrazu ,
W  k tó ry m  by mogli złączyć sw e  istoty,
Że w ręcz  p rzeciw ne d rżą  im w  sercach s truny ,  
Że są  d w u ch  św ia tó w  sprzecznych  d w a  bieguny, 
1 w  tej postaci nie m ogą  się spłynąć,
Lecz jeden  zmienić musi się lub zginąć!

1 gdy ta k  w zrok iem  naw za jem  się bili,
Wiedząc, że los ich w  tej chwili się w aży, 
Królowi cera pobladła na  tw arzy ,
J a k b y  coś przeczuł. A D ajm on w  tej chwili,  
Chcąc, widać, koniec położyć tej walce,
Na tk liw e s t ru n y  rzucił lekkie palce,
Aż ta  na js łodsza  tonem  w szechprzebaczeń  
1 w szechm iłości zadźw ięczała  cicho.

Lecz król w y sp ia rz y  nie pojął jej znaczeń 
I, błędnie s łysząc sk ru ch ę  w  o w y m  tonie,
Z radośc ią  w  oczach i z zaciekłą pychą 
Spy ta ł  w yn ioś le :  »co robisz Dajm onie?«
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—  Żołnierz przed b i tw ą  sp ra w d z a  celność s trza łów , 
A ja  p róbu ję  sp raw nośc i mej broni,
Czy s tro jn a  s t ru n a  i czy czysto dzw on i?  —
— Cóż to za  b i tw a ?  —

—  W  imię ideałów! —
—  D okąd  płyniecie?

—  Na ląd, n a  plac bitwy!
—  Po co?

—  By krzew ić  ta m  s ło w a  ta jem ne  
Cudow nej,  zbawczej i wzniosłej modli twy,
Która je s t  w  sercach, lecz, że mózgi ciemne,
Więc się nie może przedostać  do myśli!

—  Czy w a s  k to  wołał, zm usza ,  byście p rzyszli?

—  J ę k  n a s  ta m  woła, z m u sz a  — obowiązek!

—  Źleż w a m  n a  w y sp ie ?  —
—  T a  w y s p a  —  to krążek , 

Który się t rzy m a  na  pow ierzchni fali 
T rudem  ginących w  topieli korali .
Nam n a  niej s t raszno  i sum ienie  chore!...
—  Cóż w a s  p rze ra ża?

—  Że jeśli się w  porę  
Nie opam ię ta  w y sp a ,  to  się zwali 
Kiedyś w  odm ęty  i polip ją  strawi...
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—  A ty ś  bohater ,  k tó ry  nas  w ybaw i!  —
P rzerw a ł król w y s p y  z odcieniem szyders tw a ,  — 
P różno  się stroisz w  płaszcze b o h a te r s tw a ,
Mnie nie uw io d ą  ba rw n y ch  s łów  m a tac tw a ,
Choć zręcznie u sn u ł  tw ój u m y s ł  kaleki
W zory  w ichrzen ia  now ego  sposobu...

—  Królu! więc w ichrzyć —  to p ragnąć  bogac tw a,
Które n a  w ysp ie  zgromadziły  wieki,
Uczynić skarbcem  dla całego globu;
Pragnąć ,  by życie przestało  być m ordem ,
Chcieć w szys tk ich  zgodnym  połączyć akordem ,
Ludzkość  ogarnąć  tchnien iem  jednej pieśni 
I w  każdym  duszę zbudzić s łow em : »wskrześnij! .. .«

—  Milcz! —  król zawołał,  —  boś ju ż  ta jem nicę  
A kordów  stracił. W  tej sam ej godzinie,
W  k tó re jś  zap ragną ł  j a k ą ś  służebnicę 
Z pieśni uczynić, rzuciła tw e  w n ę trz e ;
Bo pieśń wcieleniem duszy  je s t  jedynie,
T y ś  jej praw id ło  podeptał  najśw iętsze!  —

A D ajm onow i brwi zw arły  się łuki 
1 rzekł, zw raca jąc  się do sw oje j  łodzi:
—  T o  je s t  król w yspy ,  a więc nam  się godzi 
S p ros tow ać  jego o pieśni nauk i:
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»W yrazem  duszy  — pieśń, rzekłeś p raw dziw ie,  
ASe chybiłeś, robiąc nam  zarzuty ,
Czyż każdy  p ieśniarz m a w  tw o im  m otyw ie 
Jedyn ie  czerpać dla sw ej pieśni n u ty ?

» W sza k  śp ie w a k  w tenczas  je s t  ty lko fałszerzem, 
G dy  się z t ą  pieśnią, z k tó rą  za w ar ł  śluby, 
Szczerej miłości nie złączył p rzym ierzem !
Więc niech o sobie pie ją  sam oluby!
A k to  się k o ch a  w  ju t r a  ja sn y ch  łunach  
Ten, j a k  my, he jna ł  w y d z w a n ia  n a  s trunach!
J a k  m a tka ,  przyszłe m iłu jąca  dziecię,
P ragn ie  połogu, choć nieraz uśm ierca  
W  chwili, gdy  dziecko z jaw ia  się n a  świecie,
T a k  m y p ragn iem y  całą m ocą  serca  
P rzy jścia  dn ia  tego, po k tórego  świcie 
W  ta k t  naszej pieśni zagrzm i ludzkie życie; 
C hoćby to było dla nas  znak iem  końca,
J a k  dla ju t rz e n k i  z jaw ien ie  się słońca,
Będziem szczęśliwi, bo w  śmierci godzinie,
G dy  się n ow ego  by tu  kończy  krzykiem ,
Niem a zniszczenia. T en  ksz ta ł t  n o w y  życia,
Co się w yłoni z c z asó w  upowicia,
J a k  gdyby  naszy m  s tan ie  się pom nik iem .

»My go budzim y dziś pieśni sw ej siłą;
G dy  m y pośn iem y  —  on z n ó w  w  w ie k ó w  ciągu
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Co świt,  j a k  kolos M em nona posągu ,
H ym n w znosić  będzie nad  n a s z ą  mogiłą!«

Umilkł. Król rów nież  milczał, w idząc jasno ,  —
Że je s t  pobity  bron ią  s w o ją  w łasną.
W  tłumie zaś  zaczął k rążyć szm er  su row y,
Że król do rzeczy bierze się niezdarnie;
Więc, chcąc niechęci zaród  zabić w  ziarnie 
1 błąd napraw ić ,  król zmienił ton m o w y  
1 rzekł ła skaw ie :

»P osłuchaj Daj monie,
T eraz  do ciebie — nie j a k  król w  koronie  —
Ale j a k  człowiek m ów ię  do człowieka:
Z ostań !  choć mógłbym  —  proszę, a  nie każę!
Z a  grzech młodości n ik t  w a s  nie obwini, i
S koro  wrócicie, k a ra  w a s  nie czeka.
I m y śm y  niegdyś gonili miraże,
Lecz —  sta rzy  —  w iem y, że ten sen pustyn i 
Im rozkoszniejszy ,  tern szybciej ucieka«.

»Na w ysp ie  macie spokój i dosta tek ,
Miękkie posłanie, dach nad  g ło w ą  cichy,
O piekę o jców  i tro sk liw ość  m atek ,
S tół z a s ta w io n y  i pełne kielichy.
W szy s tk o  to rzucać i puszczać się w  drogę,
Gdzie g rom y  biją, gdzie h u cz ą  zawieje,
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Gdzie gorycz fali oczy w a m  zaleje;
Tego, dopraw dy ,  zrozum ieć nie mogę!«

»Tak, boś ty  nie był tam , gdzieśm y się wdarli,  
Na niebotycznych w y ży n  s trom e zręby,
W yżej niż orły k ładą  sw e  kolebki,
W  dole pod nam i ch m u r  w isia ły kłęby,
A za  chm uram i w a sz  św ia t  płaski,  karli 
Roił się w  punkcie  drobniutkie j w ysepk i« .

»W zrok nasz  poleciał dalej, na  obszary  
L ądów : bolesne to były widoki!
Rozległe pola —  ja łow e; nad  niemi 
Gęstej mgły sm u tn e  w isia ły  opary ,
Niby stężałych łez ciężkie obłoki.«

»Lecz na js traszn ie jszy  był jeden  łan ziemi;
J a k  zaogniona,  w iecznie k r w a w a  blizna,
P odar ta  gw ałtem  i g an g re n ą  czarna,
Błyszczał ok ropn ie  w  ponurej mgły  dymie.«

»Znacie tę ziemię! —  to była ojczyzna,
Której na  us tach  wciąż nosim y  imię,
Lecz której n a w e t  dziesiątego z ia rna  
Z doby tku  w y sp y  nie płynie danina!«

»Więc nam  się zdało, że za  nasze  grzechy
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T a  ziemia cierpi i że nas  przeklina,
J a k  s ta ra  m a tk a  zw yrodnia łych  synów ,
K tórzy potrafią  dziś ledwie pociechy
Słać jej z pobożnych  życzeń —  lecz nie z czynów !«

»1 gd y śm y  stali w  bólu i rozpaczy,
Z za p ar ty m  dechem  i zas tyg łą  m ow ą,
P atrząc  w  tę ziemię z d reszczem  straszne j  trwogi,
Że może um rzeć zanim  nam  przebaczy,
Nagle, j a k  pożar, tuż  nad  n aszą  g łow ą 
S tanę ła  k u la  słonecznej pożogi,
Co się w toczyła  w łaśn ie  n a  błękity.«

»Z razu  nam  oczy zalał b lask  czerw ony,
Lecz m ias t  oś lepnąć w zro k  w  świetle w ym yty ,
J a k  z k a ta ra k ty  odar ty  zasłony  
O strow idzow ej rap tem  nabra ł  siły,
A k re w  za w rz a ła  ta k  gorącym  prądem ,
J a k b y  nam  słońca nalało się w  żyły.«

»Oczy dostrzegły  przez gęstej mgły wstęgi,
Że nad  tą  ziemią i nad  całym lądem 
T a jem n e m  św ia tłem  d rga ją  widnokręgi,
W różąc  dzień szczęścia i zm a r tw y c h w s ta ń  cudów  
Dla w szys tk ich  do tąd  pognębionych  ludów.«

»W ów czas  n a  szczycie s łow am i przysięgi 
M yśm y przyrzekli przed obliczem słońca,
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Że póty  żaden  z nas  nie złoży broni,
Aż dzień idący ze mgły się wyłoni.
I obietnicę spe łn im y  do końca!
Bo k to  raz, królu, do tkną ł s to p ą  nogi 
W irchu, n a  k tó ry m  m y śm y  w ten c za s  byli, 
Kogo raz oblał taki spokój błogi,
J a k iś m y  czuli w  tej podniosłej chwili,
G dy  głos przysięgi zabrzm ia ł uroczysty ,
Komu raz słońce zajrzało ta k  w  oczy,
J a k  nam , k to  zajrzał sam  w  słoneczne kręgi, 
Kogo sw em  tchnieniem  taki w icher  czysty, 
J a k  ten, co w  piersi nasze  w padł,  otoczy,
Kto raz w  sw ych  żyłach uczuł ża r  potęgi,  
Kto, j a k  my, sto jąc n a  w ynios łym  szczycie, 
Je d n em  spojrzen iem  objął całe życie 
1, p rzeczy taw szy  te raźn ie jsze  księgi,
Zobaczył przyszłość, j a k  o tw a r tą  kartę ,
Na której ogniem św iecą  zgłoski Boże,
T en  owej chwili zapom nieć  nie może 
1 jej obrazy  nosi w  sercu  n a  dnie 
Wiecznie, i sk rzyd ła  t rzy m a  rozpos ta r te ,
J a k  p tak ,  go tow y  do n o w ego  wzlotu,
1 za  nic niżej, niż był, nie upadnie.
S łuchaj!  Nas z turni zoczył orzeł d u m n y  
1 chciał doścignąć, lecz dosta ł  za w ro tu  
W  połowie drogi i spad ł n a  dół g łową,
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A ty  chcesz od nas, żebyśm y do tru m n y  
W aszej z tych szczy tów  wrócili na  now o  
1 złote ja rz m a  włożyli na  karki. ..
Nigdy! —  T y  panu j sobie nad  w y sep k ą !
Nasz zam iar  dojrzał i nic go nie pognie!
Żegnaj!« —

1 D ajm on skok iem  w p ad ł  do barki,
S znu ry  ko tw icy  ze rw a ł  dłonią k rzepką,
Aż zadrżał s ta te k  spuszczony  z wędzidła.

W  la tarn iach  jego  w n e t  b łysnęły ognie,
Żagle chwyciły w ia t r  w  rozpięte skrzydła ,
W iosła  się zgodnie podniosły  w  szeregu,
Ze szczytu  m asz tu  po rw a ł  się zw ój flagi,
Paląc się szlakiem pu rpu ry ,  j a k  zorza;
I s ta te k  w  szybkim, ale ró w n y m  biegu,
J a k  łabędź pełen w dzięku  i pow agi,
Ślizgał się lekko po tu rk u sa c h  morza.

Król i t łum  został, j a k  w ry ty  n a  brzegu,
Patrząc  n a  s ta te k  w  milczeniu ponurem ,
J a k  m knie  po fali, j a k  om ija  w iry  
1 brzmi pieśniam i: s łychać dźwięki liry 
1 głos D ajm ona, p rzep la tany  chórem.
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GLOS.

Przypatrzc ie  się, bracia: od m orskie j potęgi,
Od pełni m órz  życia oderw ał w ir  kręgi,

By sam  mógł pożerać, co w padnie .
Sam olub! Zacieśnił sw ój obręb istnienia,
Z n a  ty lko  obw ody  w łasn eg o  pierścienia...

CHÓR.
Polipa w s trę tn e g o  m a n a  dnie!

GLOS.
Mijajmy te w iry! To m orza  s ą  zera!
A k to  się w  nich skąpie,  n a  wieki umiera, 

Chociażby ocalił sw e  życie!
W ięc bijm y w e  wiosła , p rzyśp ie szm y  bieg szparki,  
By ślina tych w iró w  nie w p ad ła  do barki!

CHÓR.
O garnąć  by mogło j ą  gnicie!

GLOS.
Nam T w órczość  i Miłość, j a k  chrzestn i rodzice, 
S w ych  d a ró w  do serca  włożyły  skarbnicę,

Nadając p ieśn ia rzy  nazw iska!
Więc p ieśniarz, co sw ego  imienia nie brudzi,
Ma czerpać z tych sk a rb ó w  i siać je  w ś ró d  ludzi...
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CHÓR.

I s tw a rz ać  miłości ogniska!

GŁOS.
T ak , bracia! Rozpalim ogniskiem  tej siły 
S tygnący  i ciemny, p o n u ry  glob bryły,

W  słoneczne dźw igniem y go kręgi!
S te ru jm y  ku  lądom, gdzie w a lk a  zażarta ,
Gdzie k aż d a  historyi sp lam iona  k rw ią  karta.

CHÓR.
O d w róćm y  stronicę tej księgi!

GŁOS.
Z podszep tów  an io łów  w p iszem y  w  nią sądy, 
W zdym ajcie  się żagle! Pędź barko  n a  lądy,

Gdzie boskich  odblaski zórz gasną!
Żeglujmy, a szybko, by prędzej w śró d  dolin 
Rozpocząć za s ie w y  pow szechnych  wyzwolin!

CHÓR.
A z ia rna  pole jm y k rw ią  w łasną!

GŁOS.
Gdzie na jp ie rw  lą d o w a ć?  Na s ta tk u  się wolę 
O ddajm y! Ach, patrzcie: za tacza  półkole,

S ter sam  s w ą  rękojeść  przewierca!
O dziwo! ta k  cicha tu  roztocz, bez prądu!
Dlaczegóż do tego sk ie row a ł  się lądu?
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CHÓR.

Bo w  s tronę  tę biją nam  serca!

GŁOS.
J a k  biją, j a k  c iągną ku  drogiej tej stronie, 
Gdzie w szy s tk ie  kaliny  w  łez k rw a w e j  koronie, 

Bo k re w  tam  buchała , j a k  krater!
Gdzie w o d a  p o to k ó w  od gorzkich łez m ętna, 
Gdzie w szy s tk ie  gorętsze  s tłum ione  są  tętna...

CHÓR.
Pod k ażd ą  m ogiłą bohater!

GŁOS.
J a k  biją! Lecz inne są  jeszcze przyczyny,
Że słuszn ie  s te r  skręcił do owej k ra iny :

Niewola na jw ięk sz a  tam  gości!
A je d n a k  ta k  św ia ta  sp lą ta ły  się dzieje,
Że w o lność  ta m  w łaśn ie  sw e  sk łada  nadzieje.

CHÓR.
Więc w zniesiem  tam  p o m n ik  wolności. 

GŁOS.
Tak! D ążm y wciąż naprzód  i g łośm y donośnie , 
Że w o lny  pow szechne j miłości Bóg rośnie,
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Co t ru m n y  podźw ignąć m a  w ieka!

J a k  n iegdyś z ta rg o w isk  oczyścił św iątynie ,
T a k  dzisiaj oczyści dusz  ludzkich naczynie...

CHÓR.
I zrobi św ią tyn ią  człowieka!

GLOS.
Co ludzkość w yśn iła  w  cudow nej legendzie 
O Bogu-człowieku, to dziś się odbędzie:

Cud w  ludzkich się piersiach uczyni,
Więc sp ieszm y do nizin —  o w ielkiem tern święcie 
Zw ias tow ać,  bo tam  się m a  odbyć poczęcie...

CHÓR.
T am  kam ień  węgie lny  św iątyni!

GŁOS.
Hej! rw ijm y głos, s t runy!  A może usłyszą,
Że płyniem. P ieśń w s trzą śn ie  p o sę p n ą  dusz  ciszą 

1 zbudzi śpiącego w  niej Boga!
M ężnemu sił doda; podłem u w yrzu tem  
S erdecznym  wypali jad  w  sercu zatrutem...

CHÓR.
Dajmonie! d rga  fala złowroga!

GŁOS.
Nic! Nawet, jeżeli śmierć w róży  nam  fala,
To w różba  to piękna, że z pereł,  z korala
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Śm ierte lne  mieć będziem wezgłowie.

A może w  szum iące otoczy nas  k iry 
I będzie lać życie przez srebro  s t run  liry...

CHÓR.
A lira m u o nas  opowie!

GLOS.
W ięc śmiało, bez trw ogi żeg lu jm y po fali!
O, patrzcie, ta m  patrzcie! widzicie: w  oddali,

J a k  gdyby  z mórz, sm u g a  w yros ła!
Ląd! Hurra! Ach, co to?... Czy s łyszysz drużyno , 
W yraźn ie  z tej s t ro n y  odgłosy tu  płyną!

CHÓR.
T ak , prawda!...  Stać, cofnąć w  tył wiosła!

I j a k  albatros, w  lot p rzeszy ty  strzałą,
S p ad a  n a  m orze i w  dreszczach umiera,
T a k  się w  rozpędzie w s trzy m a ł  s ta te k  nagle 
1 drżał na  fali, niby p ta k a  ciało;
J a k  k r e w  po maszcie sp ływ a ła  bandera ,
J a k  skrzydła ,  białe dygotały  żagle,
J a k  p isk  żałosny, gięte fali ruchem  
S krzypiały  w ry te  w  m orze w iose ł drągi.
A na  pokładzie, obróciw szy  tw arze  
W  k ie ru n k u  lądu, z w y tężo n y m  słuchem ,
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T a k  nieruchomi, ja k  żyw e  posągi,
W  różnych po s ta w ac h  zastygli pieśniarze.

Od sm ugi lądu przez sz lak  m orza  siny 
Szedł głos i w  s tronę  s ta tk u  rw a ł  się gw ałtem ,
Głos w y łu sk a n y  z w y ra z ó w  łupiny,
Które nie mogły m u już  służyć na  nic,
Bo w  nim to było, co się żadnym  ksz ta ł tem  
Słów  u jąć  nie da, bo lesność bez granic.

Ze sm u tn y m  jęk iem  p ęk a  klinga szabli,
Gdy ją  z rozpaczy łamie rycerz d u m n y ;
Boleśnie sz em rzą  bijące k o lu m n y  
D ym ów  ze s to só w  ofiar w szys tk ich  Abli;
O kropn ie  dźwięczy w ieko  dziecka t ru m n y ,
Gdy g ru d k a  m atk i upadn ie  nań  z siłą,
A czas je s t  ch m u rn y  i m żą  w koło  deszcze...
W szy s tk o  to razem  w  ow ym  głosie tkw iło  
1 wiele więcej... A znać było jeszcze,
Że to, co woła, choć chce, nie uderza  
Całą  rozpaczą, nie krzyczy  ra tu n k u !
Bo jak iś  po tw ó r  boleść m u  odmierza,
Liczy w estchn ien ia  i żąda  r a c h u n k u  
Z każdego  jęku , z każdej k rw i kropelki,
Dusząc, co przejdzie ska lę  jego miary.

1 ta k  głos leciał przez m orza  obszary  
W  sw em  pognębieniu  ok ro p n y  i wielki,
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Serca  p ieśniarzy  szarpiąc bólu prądem.
Aż naraz  osłabł, bo m u  podciął skrzydła  
J a k iś  w ia t r  nagły, co n aksz ta ł t  s traszyd ła  
Pom iędzy s ta tk iem  przeleciał a lądem,
1 znikł gdzieś w  dali, a  z drżących zwierciadeł 
Powierzchni morza, j a k  roje widziadeł 
C udne  postaci ru sa łe k  wybłysły.
Omdlałe w  ruchach, z nam ię tnośc ią  w  tw arz y  
Ję ły  śp iew am i wabić słuch żeglarzy,
Sieć czarów  rzucać n a  w szy s tk ie  ich zmysły.

Najbliższa w  pienistej, przezroczej odzieży 
Załkała, j a k  ar ia ; głos tk l iw y  i św ieży  
S za loną  nab rzm iew a ł pieszczotą:
»Pójdź do mnie!« —  prosiła  gorąco i m iękko  — 
Posłanie z m c h ó w  w ła s n ą  uścielę ci ręką,
O w inę  cię w  w ło só w  m ych złoto!«

»Do tw ego, posłuszna,  p rzyga rnę  się łona 
I piersi różowej ca łować dam  grona,
Ż a r  k rw i mej k re w  tw o ją  nasyci!
Koralem u s t  pełnym  tw e  w argi wypieszczę,
Dam w szys tk ie  omdlenia, dam  w szy s tk ie  ci dreszcze 
Mej młodej, dziewiczej kibici!«

»Pójdź!« —  d ru g a  szeptała, nam iętna,  j a k  serce — 
»Z przepychu  m ych w ło só w  pachnące  kobierce
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Na m orsk im  uścielę ci mule!
Odsłonię ram iona  od ża ró w  aż sm agłe 
I piersi wyniosłe , sp ragn ione  i nagłe 
Do piersi tw ej obie przytulę!«

»W  noc oczu głębokich zapalę  ogniska,
A łona  mojego d rgająca  k o ły ska  
W  sn u  błogą cię uśpi godzinę!
Oplotę ci szyję r ą k  pełnych ciężarem,
Z om dlenia ocucę ca łu n k ó w  pożarem ,
Bo p ragnę  i z p ragnień  tych ginę!«

»Deszcz p ieszczot m ych t ro sk ę  ci z czoła w ypłoszy, 
Dajmonie! k w ia t  —  rosie, ja  w szys tk ich  rozkoszy  
Kielichy o tw ie ram  dla ciebie!
P ó jdź!  zm ieszaj sw e  w łosy  z m ych w ło só w  hebanem  
T w e  szały z m ym  szałem, kochank iem  bądź, panem  
1 bogiem jedynym  w  m em  niebie!«

»A kiedy w  tw ych  splotach bezsilna, wyblad ła  
U padnę  bezwładnie, a  oczu zwierciadła 
W ilgotnej z a s n u ją  mgły ciemnie,
U st pąki rozchylę i tk l iw y  szep t miękki 
Drgnie tobie s łodyczą miłosnej podzięki —
Pójdź do mnie, czyż b łagam  darem nie?«

»Darem nie!«  —  D ajm on z n u tą  groźby w  głosie 
Odrzucił w y ra z  k u  ru sa łe k  stronie —
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»Czar żadnych  p o k u s  dróg naszych  nie zmyli, 
Ofiar na  w asz y m  nie spa lim y stosie;
S am son  bezsilny w yszed ł z rą k  Dalili,
A nam  sił trzeba więcej, niż w  Sam sonie ,
Bo tam  na  lądzie ojczystej rodziny 
H erku lesow e czeka ją  nas  czyny!«

»Na dolę szczy tną  święceni,  lecz tw ardą ,  
M usim y m ocno trzym ać żądz sw ych  w odze, 
Tysiące p o k u s  stanie nam  n a  drodze 
1, j a k  tę, każdą  trza  odrzucić z w zgardą .

»My za tru tego  nie tk n ie m y  kielicha,
Więc precz!...« 1 w yraz ,  co lży i odpycha, 
Zgodnem i g łosy  p o w ta rz a n y  dźwięczy.

I na  ten okrzyk, j a k  łan k w ia tó w  ścięty, 
Rusałki z jęk iem  upad ły  w  odm ęty ,
Z n a k  zos taw ia jąc  rozlew nych  obręczy,
Co się rozbiegły po łonie roztoczy,
A kiedy w  s ta tk u  uderzyły  progi,
Żądne, snać, p o m sty  n a  w id o k  załogi,
G orzkim  w y rz u te m  bryznęły jej w  oczy.

Zmącił się lazur, a  za raz  się po tem  
Z m orsk ich  o b szarów  po rw a ł  w ia t r  n a  now o, 
Z przeciągłym gw izdem  i skrzydeł łoskotem , 
Z d y szan ą  piersią nad  żeglarzy głową,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



65
Niby p o sę p n a  m a ra  się przewinął,
W zburzy ł pow ietrze  i nagle gdzieś zginął.

A w  ślad za  w ichrem  u jrza ła  d rużyna ,
J a k  się toń  m orza  z lazurowej —  sina,
Z sinej zaś  b ru d n a  s ta w a ła  i m ętna,
J a k  w arcząc,  fala n a  falę się w sp in a  
I j a k  w  głębinach szumiącej roztoczy 
J a k ie ś  olbrzymie szam ocą  się tę tna,
Buchając n a  w ierzch białej p iany  potem.

Więc w  niebo w zn ios ła  za łoga sw e  oczy,
A tam , ja k  ołów, ściem niały  błękity;
Wielkie obłoki, k ładąc się poko tem  
Je d n e  n a  drugich, j a k  cieniów  w a ł  zbity,
W  postaci chm ury  ruchom ego  szańca  
Pełzły po niebie od północy krańca.

Z n ikąd  pociechy nie m ając, p ieśniarze 
Sobie naw z a je m  popatrzyli w  tw arze ,
1 myśl im je d n a  t ry snę ła  z pod pow iek  
I zgodnym  ry tm em  serce im zabiło;
Z a  w iosła  razem , ja k o  jeden  człowiek,
Chwycili w szyscy  i z p o d w ó jn ą  siłą 
W  k ie ru n k u  lądu pchnęli nagle s tatek.
S krzypnęły  w ios ła  i łódź chyżo biegła.
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T y m czasem  w  niebie ju ż  osta tn i  p ła tek  
Błękitu c iem nym  owija ł się kirem  —
1 naraz  cisza ta k  s t r a s z n a  zaległa,
Że słychać było, j a k  w  pobliżu w irem  
S za rp a n a  fala w re  i w  k rąg  się toczy,
W ydając  łkan ia  ta k  dzikie, złowieszcze,
Że mim owoli za łoga sw e  oczy
T a m  obróciła —  i przeszły j ą  dreszcze:
Z miejsca, gdzie w ściek ły  w ir  z w irem  się splata ,  
Gdzie w sz y s tk o  ginie, a  zb rodn ia  się rodzi,
J a k  olbrzym m roku ,  w s ta ł  zły D em on św ia ta  
1 szedł po m ętach  m orza  w p ro s t  ku  łodzi.

G n iew n ie  zjeżyła m u się g rzy w a  gruba,
Na nizkiem czole kłąb żył nabrzm iał siny,
Z posępnej,  m artw e j  tw a rz y  sam oluba  
Błyskały  zim ne oczy, j a k  dwie szpady;
I szedł ta k  ku  nim, niby śmierci zguba,
Ziejąc z przepaści u s t  ciemnej głębiny 
Mgłami zgryzoty, g roźbam i zagłady:

»Do lądu chcą dotrzeć, lecz j a  ich nie puszczę,
W  sk rę t  w iró w  oplączę ten s ta tek ,  ja k  w  bluszcze, 
B a łw anem  p o chow am  go na  dnie!
Na w ysp ie  i tu ta j  mniej groźni s ą  jeszcze,
Lecz sko ro  zaszczepią  w  ląd b u n tó w  sw ych  dreszcze, 
Moc w ładzy  mej m arn ie  przepadnie!«
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»C hcą  w ydrzeć  mi ziemię, n a  której się ciele 
Od w ieku  ju ż  p a s tw ią  mych potęg  czciciele,
Co s łużą mi dobrze i wiernie,
Bo m n o ż ą  niewolę i w  lochy, ja k  w  trum nę , 
S pycha ją  każdego, k to  czoło sw e  d um ne  
Podniesie  — i w ieńczą  je  w  ciernie.«

»Na łanach, sk ą d  miałem plon zebrać należny, 
Gdzie sym bol mej w ładzy  — po tw orny ,  d rap ieżny  
P tak  zaczął p isk lę tom  wić gniazdo 
I dalej po łupy  w yciągnąć  miał szpony,
C hcą za tknąć,  zuchw alcy ,  swój sz tanda r  czerw ony 
1 b łysnąć św iatłam i, j a k  gwiazdą.«

»Mnie w idok  tej flagi rozpaczą  ogarnia,
Źrenice p rzyćm iew a ich s ta tk u  latarnia,
To św ia tło  ta k  s traszn ie  się palii 
Hej, wichrze, rwij szm atę  z łow rogą  na  ćwierci! 
Zgaś  światło, zgaś  światło , to w idm o mej śmierci! 
Ach, prędzej!... Grzmij, burzo! Hej, dalej!«

Zadrżał, ku  lądom cofał się przed łódką  
I ginął zw o ln a  w  oddaleniu  mglistem.
A na  z n a k  d any  ze rw ał się ze św is tem  
S zalony w icher  i zagrzm iał pobudką .

Ję ły  się kłębić chm ury  aksam itne ,
Z aw rza ło  morze, czarne, j a k  a t ra m en t ;
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I nagle ognie mignęły błękitne,
I huk ,  j a k  gdyby  zwalił się f irm am ent,
W s trz ą s n ą ł  powietrzem... P io ru n o w y m  strzałem 
R ażony  w  odm ęt upad ł p ieśniarz młody.
W ir  go pochwycił i bezw ładnem  ciałem 
Miotał, j a k  wściekły, po  pow ierzchni wody,
Krąg za taczając  zesz tyw nia łym  trupem ,
J a k  gdyby chciał się pochlubić sw y m  łupem.

T ru p  trzym ał lirę w  zaciśniętej dłoni,
A s truny ,  rw a n e  przez fal ciemne kręgi, 
Zabrzm iały  h y m n e m  olbrzymiej potęgi;
1 k iedy p ieśn iarz  pogrąży ł się w  toni,
H ym n z nim nie przepadł,  bo w  tej samej chwili 
Na s ta tk u  nu tę  jego podchwycili,
I pieśń w  k ilkakroć  n a  sile urosła,
A w ra z  z nią  rosła  też w ściek łość  żywiołu:

Z góry  deszcz lunął,  a  fale od dołu 
Szarpa ły  s terem , czepiały się wiosła,
P lując n a  s ta te k  po tokam i piany.
Z m orza  w yjrza ły  og rom ne  b a łw any  
1 roz juszone  w skoczy ły  do barki,
C hw yciły  s ta te k  na  m okre  sw e  kark i 
1 niosły chwilę, a  po tem  go w  nu r ty  
Rzuciły nagle i przez brzegi bu r ty
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Ję ły  p rzew alać  sw e  cielska olbrzymie.
W  posępnej c h m u ry  kłębiącym się dymie 
Płomień m igotał p raw ie  ciągłą sm ugą ,
T a k  b ły skaw ica  szła je d n a  za  drugą.

Lecz ile razy p iorun buchną ł strzałem,
Z a każdym  razem  zwój czerw onej flagi 
Rzucał j a s k r a w ą  odpow iedź zniewagi.
Burza  z wściekłości s ta w a ła  się szałem :

Wzdęło się morze, zniżyły się chm ury,
G rom  się przetoczył, ryknęły  bałw any, 
P iętrząc się jedne  na  drugie, j a k  góry. 
Przeciągłym gw izdem  zaw yły  o rk an y  
1, mącąc nieba i m orza  obszary,
W  górze nad s ta tk iem , szukając  crfiary, 
Zaczęły krążyć, j a k  drap ieżne sępy,
Aż n a  szczyt m asz tu  rzuciły się w  gwałcie 
Szarpać  bande rę  i drzeć ją  n a  strzępy,
A potem  g ęs ta  m gła na  m orze spadła. 
Brudne tu m a n y  w  fan tas tycznym  kształcie 
Ję ły  po falach tańczyć, ja k  widziadła,
By z m orzem , z c h m u rą  i w ichrem  pospołu  
Pognębić g rozą  tego s ta tk u  m ęstw o,
Co, j a k  myśl ja sn a ,  w  ślepocie żywiołu 
Podjął się w alczyć o śmierć lub zwycięstwo.
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Aż w  końcu  ch m u rę  z pow ierzchn ią  odm ętu  
Mgła połączyła; j a k  p łach ta  obmokła,
Pe łna  ohydy, goryczy i w s trę tu ,
W szy s tk o  doko ła  ca łunem  powlokła.
Ale, ilekroć b łysk  całun rozdziera,
Z cieniów w y k w i ta  s ta rg a n a  bandera  
Czerw ien ią  t a k ą  tryum falną ,  dum ną ,
J a k b y  wiedziała, że nie po nad t rum ną ,
Ale ko lebką  życia się rozwiewa.

A gdy n a  chwilę osłabnie u lewa,
1 ryk  przycichnie rozhukane j  fali 
I w ichry  p rz e rw ą  melodyę s w ą  wściekłą , — 
Słychać, j a k  w  m ro k ac h  pieśń po tężna  dźwięczy, 
1 w idać św ia tło ; znać, że p łyną  dalej.
Lecz z n o w u  burza  w ybucha ,  j a k  piekło;
Prócz niej — nie słychać, nie w idać nic więcej.

Dziś nic nie widać, lecz k to  okiem ducha 
Gąszcz mgły przebije, ten zobaczy jasno , 
Że nie zgruchocze s ta tk u  zaw ierucha ,
Że w rogie  w ichry  nie z e rw ą  mu flagi,
Że w  burz  zawiei św ia tła  nie p o g asn ą  
1 że załodze n iezbraknie  odwagi.

O n a  s w ą  flagę barw iła  k rw ią  w łasną ,  
Budując  s ta tek ,  bra ła  d rzew o  czyste,
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Co w  żarze  s łońca i n a  szczytach rosło,
Od pleśni g rzybów  i skaz  w olne  drzewo.
Zeń m asz ty  w znios ła  s ta tkow i strzeliste, 
Z aopa trzy ła  go w  w y trw a łe  wiosło,
W  s te r  sp raw ied liw y, co nigdy ha  lewo,
Lecz zaw sze  w  s tronę  p ra w ą  się p rzew ierca; 
A z myśli ja sne j ,  p rzed k tó rą  m ro k  p ryska,  
W znieciła św ie tne ,  j a k  gw iazdy, ogniska.
I, patrząc w  k o m p a s  sz lachetnego serca, 
W śród  p o k u s  morza, g ro m ó w  i zawiei 
Wiedzie go naprzód  po sz lakach idei.

O j c ó w ,  w r z e s i e ń  1 8 9 9  r .
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